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Równe. CENTRALA: Szosowa 11.
Sklep: Szosowa 75.
Sktad: Szkolna 11.

Łuck. Biuro i sklep: Jagiellońska 44.
Składy: Jagiellońska 34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Dubno. Biuro i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4.

Skład: Pocztowa 2.
Korzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epśztejna.

Krzem ieniec. Biuro: Szosowa 217.
Sklep: Pi. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 
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Zarząd S-ki Akcy jne j pod f i rm ą

Wit lnaiiiilw lillilii Iralirilic) u M i 
„POLDRUK"

Spółka Akcyjna

niniejszym wzywa pp. akcjonarjuszów S-ki, zgodnie z §§  19-36, statutu

n
które odbędzie się w Łucku, w dniu 9 grudnia r. b., 
o godz. 6-ej po południu, w lokalu klubu polskiego 
„O G N ISKO 44, z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie o sytuacji finansowej „S-ki Akcyjnej",
2. Reorganizacja S-ki i powzięcie decyzji co do jej 

dalszego istnienia,
3. Sprawa wydawnictwa „G łos Wołyński".

Zgodnie z § 23 statutu każdy akcionarjusz ma pra­
wo uczestniczenia w zebraniu osobiście lub przez swego 
pełnomocnika. Pełnomocnikiem może być tylko akcjo- 
narjusz, jedna osoba nie może mieć więcej nad 3 pełno­
mocnictwa.

Zgodnie § 24 każde 20 akcji na okaziciela i każde 
10 akcji imienych dają prawo do jednego głosu.

Zgodnie z § 25 Statutu akcjonarjusze, posiadający 
akcje na okaziciela, winni conajmniej na 7 dni przed 
Walnem Zgromadzeniem złożyć w Zarządzie (Związek 
Ziemian Wołynia w Łucku, ul. Piękna 5) swoje akcje 
lub świadectwa depozytowe lub zastawowe Instytucji 
kredytowych, rządowych lub prywatnych, działających na 
obszarze Rzeczypospolitej na mocy odnośnych statutów.

Zgodnie z § 31 Statutu Walne Zgromadzenie będzie 
ważnem w obecności akcjonarjuszów, reprezentujących 
przynajmniej ł |6 część kapitału zakładowego.

d
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Wielki tydzień rolniczy w Warszawie.
„Centralne Tow. rolnicze** zgodnie z t rad y ­

cją lat przedwojennych, kiedy zebrania C. T. R. 
gromadziły w Warszawie całą Polską rolniczą, 
urządza w Warszawie w gmachu własnym przy 
ul. Kopernika N° 30 wielki tydzień rolniczy, 
k tóry  trw ać bądzie od 30 lis topada do 6 grud­
nia b. r. włącznie.

Tydzień rolniczy grudniowy, k tó rem u C. T. R. 
przypisuje specjalne znaczenie i wagą, bądzie 
niejako przeglądem naszych sił rolniczych, re- 
wją generalną kadrów zaw odowych, a zarazem 
rewizją rezultatów pracy, dokonanej w ciągu 
ubiegłego czterolecia od chwili pow rotu  Polski 
do niepodległości.

Nowy układ sił w powołanym  do życia 
sejmie, rozpoczącie działalności senatu, w ysu­
wające sią przed obu izbami najpilniejsze za­
dania gospodarczego  uporządkowania Polski— 
wszystkie te  ważne wzglądy wkładają na p o ­
ważne organizacje rolniczo-zawodowe obow ią­
zek zmobilizowania swych szeregów  i w ypra­
cowania jasnego  p rogram u najpilniejszych p o ­
trzeb rolnictwa rodzimego. Z tym  program em  
jasnym  i całkowicie sprecyzow anym  wejść 
musi s tan  rolniczy przez swych przedstawicieli 
do obu izb, aby  tam  skutecznie bronić" spraw  
rolniczych i prowadzić linją polityki ek o n o ­
miczno-rolniczej, oczywiście nie w sensie o b ­
rony doktryny stanowej i klasowej, lecz w sen­
sie zapewnienia należnych warunków rozwoju 
wytwórczości rolniczej, k tóra w bilansie p ro ­
dukcji naszego państw a mieć winna zapew nio­
ne dominujące i należne sobie s tanow iska, 
skoro reprezentu je  około 70%  zaludnienia 
Rzplitej, a jej rozwój leży w równej mierze 
w interesie producentów, jak i w interesie 
spożywców.

Mobilizacja sił rolniczych i stworzenie zwar­
tego  przedstawicielstwa interesów w ytw ór­
czości rolniczej jes t  tem bardziej wskazane, że 
w nowym sejmie i senacie wielki przem ysł 
m ieć bądzie bardzo silną organizacją i bądzie 
umiał bronić swych interesów bardzo sku tecz­
nie, kolidując nieraz z interesami rolnictwa; 
poza tem  dotychczasow e s tanowisko czynników 
powołanych do kierowania naszą polityką ek o ­
nomiczną, skłaniało sią raczej ku linji merkan- 
tylizmu, t. j. uprzywilejowania in teresów  prze­
mysłu, s tosowaniem  reglamentacji ekspor tu  
wytworów rolnictwa, zwalając na plecy stanu 
rolniczego cały ciążar strat, ponoszonych przez 
różnicą cen na te  wytwory na rynku w ew nętrz­
nym w porównaniu z rynkiem zagranicznym.

O bm yślen ie  środków obrony interesów 
krajowej hodowli, zagrożonej w sw em  rozwoju 
i w sam em  istnieniu taką polityką, bądzie jed ­
nym z głównych zagadnień, k tóre  mają być 
w związku z innemi sprawami hodowli rozwią­
zane na zebraniach wydziału hodowlanego 
w dniach od 30-go listopada do 4 grudnia r. b.

Dnia 4/XI1 odbądz ie  sią walne zebranie ko­
m ite tu  C. T. R., gdzie rozstrzygnięty  bądzie 
szereg bardzo  ważnych spraw charakteru  o r ­
ganizacyjno-administracyjnego.

W dn. 5 i 6 grudnia o d b ęd ą  sią zebrania 
przewodniczących okr. tow. rolniczych, k tóre  
pośw ięcone będą opracow aniu  planu dalszej 
pracy zawodowej na miejscach na prowincji, 
zróżniczkowaniu jej według specjalnych gałęzi 
zaw odowych w okręgach, ujednostajnieniu 
i skonsolidowaniu pod  wzlędem organizacyj­
nym w jedną harmonijną całość w łonie C.T.R. 
i nadaniu jej większego niż dotychczas im­
pulsu.

Godziny popołudniow e dnia o s ta tn iego  będą 
w ypełnione przez zebranie odczy tow e wydziału 
doświadczalno-naukowego C. T. R. pośw ięcone 
spraw om  nawozów azotow ych w związku ze 
znaczeniem przejęcia na w łasność przez p ań ­
stw o polskie największej na kuli ziemskiej fa­
bryki azotu  w Chorzewie na Górnym Śląsku.

Trzeba zaznaczyć, iż dzięki specyficznym  
s tosunkom  polityczno-ekonomicznym, panu ją­
cym u nas przez całe ubiegłe czterolecie, aż 
do chwili obecnej, dzięki zapoznawaniu przez 
czynniki kierownicze najostatn iejszych potrzeb  
rolnictwa, dzięki patrzeniu przez czynniki te  
na sprawy rolnicze zawsze przez pryzm at 
względów partyjno-politycznych, dzięki s ta ­
łemu nieuwzględnianiu tych wniosków, starań 
i uwag, z jakiemi występowali niezmiennie, 
wychodząc z założenia szerokiej racji stanu, 
p rzedstawiciele nauki i wiedzy rolniczej, dzięki 
jednem  słowem, traktowaniu bez zmiany po 
m acoszem u przez rządowe czynniki in teresów  
rolniczych, wśród rolnictwa polskiego zap an o ­
wał pewien stan  zniechęcenia, pew na dep res ja  
duchowa, pewna psychoza, uzewnętrznia jąca 
się przedew szystkiem  w zaniku frekwencji na 
zebraniach organizacji zawodowych.

Ta psychoza usprawiedliwić się da chyba 
pew nego rodzaju utratą wiary w skuteczność  
zabiegów organizacji rolniczych co do zmiany 
stosunkov/, a jest ze wszech miar szkodliwą, 
osłabiając i tak nieliczne szeregi ludzi, którzy 
się tej sprawie oddali z całem poświęceniem.

Ta psychoza powinna ustąpić, musimy 
o trząsnąć się z tej depresji duchowej, musimy 
się wyzbyć również pew nego  kwietyzmu, m u­
simy s tanąć do apelu nemine excepto, aby 
skutecznie radzić nad sprawami swego umiło­
wanego i szlachetnego zawodu.

W zebraniach grudniowych C. T. R. nikogo 
brakować nie powinno, a już szczególniej mi­
tem okiem widziani będą przedstawiciele or­
ganizacji rolniczych 2 kresów wschodnich, aby 
wspólnie w bratnim zespole narodowym i za­
w odow ym  zasiąść do obrad  nad polepszeniem  
warunków rolnictwa ojczystego.

Dnia 30 listopada wielka sala C. T. R. p o ­
winna zaroić się po brzegi t łum em  członków 
C. T. R. i towarzystw  okręgowych, zapełnić
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się gwarem akcentów mowy polskiej wszyst­
kich województw, zebrać w swych murach całą 
inteligentną Polskę rolniczą.

ft więc rolnicy polscy—do apelu dnia 30 li­
stopada!

Stan. Prus- Wiśniewski.

Ostateczni wyniki wyborów do se ise .
Dn. 20 b. m. państwowa komisja wyborcza 

po ustaleniu ostatecznem wyniku wyborów do 
sejmu, obsadziła wszystkie mandaty z list okrę­
gowych i państwowych.

Z list okręgowych, które przyłączono do od­
powiednich list państwowych przeprowadziły 
w całem państwie conajmniej w 6-u okręgach 
wyborczych tylko 7 stronnictw, a mianowicie: 
P.S.L ., P .P .  S., „Wyzwolenie", N. P. R„ Ch. Zw. 
Jedn. Mar., Blok mniejszości i Zjednoczone 
stronnictwa narodowo - żydowskie (lista 17). 
Wskutek tego tylko powyższe stronnictwa ko­
rzystają z listy państwowej.

Ostateczny podział mandatów na poszcze­
gólne stronnictwa jest następujący:

z list z list
N-ra list okręgo­

wych
p a ń s t w o ­

wych
Razem

1. P. 5. L. 58 12 70
2. P. P. S. 34 7 41
3. Wyzwolenie 41 8 49
5. Komuniści 2 — 2
7. N. P. R. 15 3 18
8. Ch. Zw. Jedn. Nar. 134 29 163

12. Centrum polskie 6 — 6
13. Grupa Stapińsk. 2 — 2
15. „ Okonia 4 — 4
16. Blok mniejszości 55 11 66
17. Sjoniści galic. 13 2 15
20. Lud. żydowscy 1 — 1

Razem 365 7 2 437

W okręgach 7 mandatów obsadzono z list, 
które nie zgłosiły przyłączenia do żadnej z listy 
państwowej (2—żydzi, 5 —chliborobi ukraińscy).

Według danych statystycznych liczba wy- . 
borców w całej Rzeczypospolitej wynosiła 
12,993,000 (na 1000m ieszkańców484 wyborców).

Z liczby oddanych głosów 8,821,000 głosów 
nieważnych było 58,000; głosów ważnych za­
tem oddano w catej Rzeczypospolitej 8,763,000, 
które w następujący sposób podzieliły się 
między poszczególne stronnictwa:
L ista  8 C hrześcjański Związek

Jed n o śc i narodow ej . . . . 2,551,000 czyli 29.1%
L ista 12 Polskie C entrum  . . . 260,000 w 3,0%
L ista 14 C entrum  M ieszczańskie . 30,000 0.3%
L ista 1 Polskie S tronn ic tw o  Lu-

w e ..................................................... 1,150,000 m 13.1%
L ista 3 W y z w o le n ie ..................... 963,000 * U %
Lista 13 Polskie S tronn ic tw o  Lu­

dow e—L e w i c a ........................... 59,000 0.7%
L ista  15 Chłopskie S tronnictw o

R adykalne (O k o ń ) ..................... 116,000 1,3%
L ista 6 Rady Ludow e . . . . 47,000 ' 0,6%
L ista 2 Polska P a rtja  S ocja lis­

tyczna  ........................................... 906,000 * 10,3%
Lista 7 N arodow a P artja  R obo­

tn icza ........................................... 474,000 w 5.4%
Lista 5 K om uniśc i........................... 121,000 1.4%
L ista 10 U nja N arodow o Państw . 38,000 0 0.4%
L ista 22 Zjedn. K resow e . . . . 48,000 m 0.6%
Lista 18 L ista Inwalidów. . . . 12,000 u 0.1%
Lista 16 Blok M niejszości N aro­

dow ych ........................................... 1 401 000 m 16,%

Lisia 20 Ludowcy żydow scy . . 54,000 czyli 0.6%
L ista 4 B u n d . . . . . . . . 81,000 w 0 , 9 ,
L ista 11 Żydowski R obotniczy

K o m ite t ........................................... 14.0CO 0,2%
L ista  17 Sjoniści w schodnio - g a ­

licyjscy ............................................ 177,000 n 2.%,
Sjoniści zachodnio-galicyjscy  . . 81,000 m 0.9%,
W szystkie inne l i s t y ...................... 180,000 »• 2.1%

*  *  
*

Skład partyjny senatu
według nieoficjalnych zestawień przedstawia 

się jak następuje:
Blok Chrz. Zw. Jed. Nar. 49 mandatów.
P. S. L. „Piast" 17
Wyzwolenie 8
P. P. S. 7
N. P. R. 2
Mniejszości Nar. 26

Dwa ostatnie mandaty przypadają kom pro­
misowym kandydatom polskim z kresów wschod­
nich.

iiSWl \im M t H .
Przed paru tygodniami pisaliśmy na tern 

miejscu o zmianie gabinetu we Włoszech, któ­
rej dokonali faszyści. Zmiana dokonała się 
szybko, a jak na krewki tem peram ent włochów 
niezwykle spokojnie.

Dnia 17 b. m. nowy rząd pod przewodnic­
twem wodza faszystów, p. Benito Mussoiini’ego, 
stanął przed parlamentem. Mowa premjera 
Mussoliniego tak w parlamencie, jak w senacie 
była gorąco oklaskiwana, zwłaszcza owacyjnie 
były przyjęte słowa jego wystosowane pod 
adresem króla i królowej, przyczem posłowie 
powstali ze swoich miejsc.

Jak donosi prasa codzienna, stanowisko 
poszczególnych stronnictw względem gabinetu 
przedstawia się tak: socjalni demokraci, jak 
również włoscy demokraci zdecydowani są po ­
przeć gabinet. Przeciwko gabinetowi oświad­
czają się prawica socjalistów oraz Turatti ze 
swą partją. Co do przywódcy partji popolarów, 
Luzzariego, udzieli on poparcia gabinetowi z za­
strzeżeniem co do planów reformy skarbowej.

O programie swej pracy i swoich zamie­
rzeniach nowy premjer wypowiedział się od chwili 
objęcia rządu kilkakrotnie. Najdobitniej stwier­
dził on swój program w rozmowie z rzymskim 
korespondentem paryskiego Journalu, w któ­
rej oświadczył:

„Chcę wykluczyć z obrad parlamentu spra­
wy gospodarcze, czy bowiem jest gdziekolwiek 
na świecie parlament zdolny do traktowania 
na serjo kwestji technicznych? W Rzymie po­
zostanie tylko polityczna centrala, obok niej 
chcę jednak stworzyć rodzaj reprezentacji s ta ­
nowej, złożonej z przedstawicieli wszystkich 
zawodów.

„Twierdzą, jakobym chciał ukrócić powsze­
chne prawo wyborcze. Je s t  to nieprawda, każ­
dy obywatel będzie miał prawo wyborcze do 
parlamentu w Rzymie, ale profesor uniwersy­
tetu lub wybitny technik musi mieć więcej 
uprawnień, aniżeli robotnik lub analfabeta. Ro­
botnicy jednak zatrzymają prawo wyborcze, 
mamy przecież 20 miljonów robotników, któ­
rzy będą głosowali w wyborach do wielkiej 
reprezentacji stanowej. Kobietom nie przyzna­
no prawa wyborczego, byłoby to bowiem zupełnie 
bezcelowe, gdyż jak praktyka w Niemczech



i ftnglji wykazała, wszystkie kobiety głosowały 
na kandydatów mężczyzn.

Jestem  nieprzyjacielem wszystkich m ono­
polów rządowych. Zadaniem  pań stw a  je s t  z a ­
pewnienie bezp ieczeństw a pań stw a  nazew nątrz 
i u trzym ania porządku wewnątrz, a w szystko  
co wchodzi w zakres czynności przem ysłow ych , 
tw orzy dziedziną pryw atnej przedsiębiorczości" .

Dalej Mussolini oświadczył, że nie uznaje 
praw a ‘strajku funkcjonarjuszy państwowych- 
Prawo to pozostawia wyłącznie pracownikom  
prywatnym.

Przechodząc następnie do kwestji związa­
nych z budżetem, zaznaczył Mussolini, źe w dal­
szym ciągu wprowadzać będzie redukcje we  
wszystkich dziedzinach życia państwowego. Za­
znaczył następnie, że niema zamiaru przepro­
wadzenia konwersji rent, bo jakkolwiek p o­
gardza burżuazją próżnującą, ceni jednak zao­
szczędzony grosz klasy pracującej. Kończy 
Mussolini, źe finanse uporządkować można 
jedynie przez prace. Dla ludności bez- ro­
botnej znajdzie sie dość pracy w Azji Mniej­
szej gdzie trzeba odbudować wiele zburzonych 
miast. „Włosi winni być narodem pracującym 
pilnie dla przyszłości, a nie zapatrzonym w prze­
szłość*. j - . , . ,

Co do czynów, to dotychczas wielu ich no­
wy premjer nie miał jeszcze czasu dokonać. 
W każdym jednak razie już w pierwszych swych 
zarządzeniach wykazał wiele taktu i zjednał 
sobie ogólną sympatje- ft wiec tak swoim sto­
sunkiem do króla, pełnym szacunku i rycer­
skich uczuć, jak stosunkiem do kościoła, gdy 
po raz pierwszy od wielu lat w akcie oficjal­
nym, jakim była proklamacja jego do narodu 
włoskiego z 1 b. m., wspomina imie Boże lub 
zarządza, aby obchód „święta zwycięstwa" 
w dniu 4 b. m. uświetniony był także cere- 
monjami kościelnemi, co wywołało bardzo do­
datnie wrażenie w Watykanie. Po męsku także 
zachował się wobec armji. Gdy bowiem ofice­
rowie garnizonu rzymskiego chcieli na jego  
cześć urządzić manifestację, Mussolini odm ó­
wił, oświadczając, że „arm ja nie ma praw a ani 
pochwalać, ani potępiać. Jej jedynym  praw em  
i obowiązkiem je s t  ty lko  za w sze  i wiernie słu ­
chać. W tern je j  siła , w ielkość i chwała".

Wreszcie co do polityki zagranicznej Musso­
lini w mowie programowej w parlamencie 
oświadczył:

Układy pokojowe, czy są dobre, czy też złe, 
muszą być dochowane, ponieważ już raz zo ­
stały podpisane i ratyfikowane. Państwo prawo­
rządne nie powinno innej wyznawać doktryny.

Formuła jest bardzo prosta: „Nic za nic". 
Kto chce uzyskać od nas praktycznych dow o­
dów przyjaźni, musi ze swej strony dowodów  
tych udzielić. Tak samo jak Włochy faszystyczne 
nie chcą, ażeby układy zawarte zostały unie­
ważnione, tak samo nie chcą z wielu powodów  
natury politycznej, gospodarczej i moralnej, 
opuścić swych sprzymierzeńców z wojny świa­
towej. Włochy żądają jednak od tych sprzymie­
rzeńców, ażeby zbadali swe sumienie, czego  
w czasie zawieszenia broni nie uczynili. Zadają 
pytanie, czy jeszcze ententa istnieje we właś- 
ciwem tego  słowa znaczeniu i jakie stanowisko 
zajmuje wobec związku rosyjsko-niemieckiego? 
Jakie jest stanowisko ententy wobec tych 
Włoch, które straciły swą silną pozycję na 
morzu ftdrjatyckiem i Sródziemnem, jeżeli

się znów zakwestjonuje kilka podstawowych  
praw Włoch, które nie otrzymały żadnych ko- 
lonji ani też źródeł surowca i które musiały 
długi poczynić w celu osiągnięcia zwycięstwa
i przez to zostały prawie zrujnowane? P osta­
nowiłem w konferencjach, które mam odbyć  
z ministerem Francji i ftogiji, poruszyć z całą 
jasnością problemy ententy w ich całej rozcią­
głości, a temsarndVn także problem stanowiska  
Włoch w obec ententy.. Z tej debaty wyniknąć 
mogą dwie możliwości: albo uzdrowiona en­
tenta, stanowiąca blok o równych siłach oraz 
równych prawach i obowiązkach, albo też w y­
bije jej ostatnia godzina i Włochy będą się 
starały osiągnąć swą wolność działań. Życzę, 
ażeby nastąp-iła pierwsza możliwość, choćby  
już z powodu wztrząśnień na wschodzie 
i wzrastającej poufałości pomiędzy Turcją, 
Rosją i Niemcami. W każdym razie należy 
opuścić teren frazesów i udać się na teren 
faktów historycznych. Taka polityka, jaką jest 
polityka włoska, narodowego pożytku i prze­
strzegania układów, polityka jasności nie może  
T>yć uważana jako awanturnicza albo imperjali- 
styczna. Chcemy uprawiać politykę pokoju, 
a nie politykę samobójstwa".

Jak widzimy, Mussolini także wobec zagra­
nicy wypowiedział się z męską otwartością. 
Chce utrzymania ententy, ale na równych pra­
wach i obowiązkach każdego z jej członków.

Tak więc od początku Mussolini dowiódł, 
że posiada w wysokim stopniu poczucie miary 
i sprawiedliwości, czego nie spodziewali się ci, 
którzy w nim widzieć chcieli jedynie leadera 
partji młodych i rozegzaltowanych entuzjastów, 
ft sądząc z tego wszystkiego przypuszczać 
można, że potrafi on rządzić tak, aby krajowi 
swemu zapewnić dobrobyt i rozwój w duchu 
tradycji narodowych.

Pisrwsis mim! listoslu
S l l i i t t t ń l i .

Pierwsze posiedzenie  najwyższego t rybu­
nału administracyjnego odbyło się w dniu 
17 b. m., a pierwszą sprawą na wokandzie 
była sprawa ze skargi magist ratu m. Warszawy 
o uchylenie decyzji ministerstwa spraw wew­
nętrznych z dnia 20 maja b. r., mocą której  
pos tanowienie magist ratu o pobieranie 30 proc. 
poda tku miejskiego od biletów na wystawianą 
w Teat rze Małym sztukę p. t. „Raj zamknię ty" 
zos tało zniesione.

Najwyższy trybunał administ racyjny p o s t a ­
nowił uchylić decyzję ministerstwa spraw w ew ­
nętrznych,  jako niezgodną z t reścią i duchem 
statutu o podatku miejskim ,„od widowisk, 
koncertów,  zabaw i rozrywek". Trybunał sądzi, 
że z zestawienia par. 1 i par. 5 s tatu tu  w y ­
nika, iż o p oda tkow ane  są nie przedsiębiors twa 
teatralne,  lecz widowiska; że skala podatku 
zależy nie od charakteru  przedsiębiorstwa,  ale 
od rodzaju widowiska; że celem różniczkowa­
nia skali podatkowej  jest,  aby miłośnicy p o ­
ważniejszego widowiska płacili mniejszy p o ­
datek od zwolenników lżejszych rozrywek; że 
ministers two wychodzi z b łędnego założenia,  
iż o wysokości  opłaty decyduje jedynie fak t  
zaliczenia przedsiębiors twa do danej kategorj i.  
Trybunał uważa za ko m p e ten tn e  orzeczenie 
wydziału kontroli  podatku od widowisk. Co do
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charakteru sztuki „Raj zamknięty"  i w ocenę 
tego orzeczenia nie wchodzi.

Teatr mały będzie przeto  nadal płacił 
30 proc.  od  opłaty  za wejście na sztuk.ę „Raj 
zamknięty".

Orzeczenie to najwyższego t rybunału a d ­
minis t racyjnego powitać należy z Wysokiem 
zadowoleniem,  s twarza bowigm ono dla władz 
komunalnych pods tawy  do specjalnej polityki 
teatralnej w kierunku popierania poważnych 
widowisk i prawdziwej  sztuki przez umieję tne  
i pewną ideą nacechow ane  skalowanie  p o d a t ­
kowe widowisk teat ralnych,  a przez to  do p o d ­
noszenia u publiczności naszej kultury tea t ra l ­
nej, k tóra w os tatnich  czasach tak  bardzo 
upadła.  Znany bowiem już powszechnie  jes t  
fakt,  że na os ta tn iem  przedstawieniu  „Wesela 
Figara" w Warszawie Teatr  Polski był ca łko­
wicie wysprzedany, za to na premjerze  „Zmar­
twychwstania" Rostworowskiego tea t r  wypeł­
niony był zaledwie w t rzeciej  części, zaś na 
drugiem przedstawieniu tejże sztuki na widow­
nie było dosłownie...  90 osób.  Dwieście blisko 
osób  na scenie,  a 90 na widowni!

Teatr  Polski wystawił  dzieło jednego  z naj­
wybitniejszych dziś autorów dramatycznych 
w Polsce, człowieka,  dla k tórego tea t r  jest  
świątynią myśli i serca,  a wystawił  w poczu­
ciu swego obywate lskiego i a r tys tycznego 
obowiązku.

Praca tak dyrekcji teat ru,  jak i a r tys tów 
s tała na wysokości  zadania,  tak, iż wszędzie 
na świecie widowisko takie byłoby prawdzi- 
wem wydarzeniem ar tys tycznem.  U nas — wi­
dowisko takie przyciąga zaledwie 90 osób.

Byłoby to prawdziwem skandalem,  żeby 
rzeczywiście miało być odbiciem kul tury na­
szego społeczeństwa.  Tak jednakże nie jest.  
Oglądać dzieło prawdziwej sztuki pójdzie tyiko 
część inteligenta publiczności,  lecz ta dziś 
dzięki zubożeniu zupełnemu niema środków 
odpowiedn ch, aby zapłacić bajońskie sumy 
za bilet teat ralny,  na przedstawienie zaś w ro ­
dzaju „Wesela Figara" lub „Raju zamknię tego"  
bieży cała falanga nowobogackich,  tej istnej 
plagi wszelkiej kultury, tego chamstwa ducho­
wego z wypchanemi  kieszeniami.

Słusznie więc będzie,  jeśli władze miejskie,  
opiera jąc  się na orzeczeniu najwyższego t ry­
bunału administracyjnego,  przez mądrze  zróż­
niczkowaną skalę poda tku  widowiskowego,  
k tóraby na wzór np. minimum  egzystencji  
przy poda tku dochod ow ym,  zwalniała by n a ­
wet  od wszelkich opłat  pewne  dzieła, uprze- 
wilują sztukę poważną.

kiem ścisłem p rzes trzegan iem  przepisów prawa 
i su row em  w ystępow aniem  przeciw ich pogwałceniu.

Przegląd prasy.
Z powodu niezwykle łagodnego wyroku 

w proces ie Fedaka i wrażenia,  jakie on może 
wywrzeć  na ludności ukraińskiej,  p. B. Koskow- 
ski robi w Kurjerze W arszaw skim  s łuszną uwagę: 

„Obawiamy się —- powiada — że zrozumie go 
ona fałszywie, że zechce pochwycić w nim kierunek 
polityczny, że dojrzy w nim to, czego on nie mógł 
zawierać: znamię ugoJow ości rządowej, p rzejawia­
jącej się naw et w obliczu niezwykle ciężkiej zbrodni.

Gdyby takie  wrażenie is totnie się wśród U kra­
ińców rozpowszechniło, tó  f a k t  ten  mógł by zad a ć  
ciężki cios pow adze władz miejscowych, a naw et 
au tory te tow i państwa p o lsk ieg o .  Nie drogą b o w ie m  
p o b ła ż a n ia  z b ro d n io m  z d o b y w a  w ładza  u z n an ie  
i pow ażanie  w oczach ludnośc i ,  lecz  p rz e d e w sz y s t -

*
* *

Wołyński k o re sponden t  G a ze ty  W a rsza w ­
skiej, zastanawiając się nad przyczynami  klęski 
wyborczej  polaków na Wołyniu pisze:

— Ja k  się to  s ta ło? Czem wytłómaczyć tę  s z a ­
loną przew agę liczebną an typań s tw ow eg o  bloku 
mniejszości narodow ych? W jaki sposób  uniknąć 
podobnych  wyników w przyszłości?

Do klęski list polskich przyczyniło się n iew ąt­
pliwie ich rozbicie. W okręgu Łuck — Równe zd o ­
bylibyśmy minimum 1 m andat przy solidarnej p o ­
stawie spo łeczeństw a  polskiego na kresach. Nie­
s te ty  w okręgu  tym toczyły z sobą  walkę: 3 
(Wyzw.), 6 (Rady Lud.), 8 (Chrz. Zw. Jedn . Nar.) 
i 22 (Państw. Zjedn. Kres.). Może z doświadczeń 
listopadowych spo łeczeństw o  nasze  wyciągnie 
wskazanie na przyszłość. Jeżeli żydzi potrafili 
dójść do porozum ienia  z ukraińskimi rizunami, to  
chyba tern łatwiej było zdobyć się na p orozum ie­
nie po lakom  we wiasnem gronie. Tam nad p rze ­
paścią rzezi i pogrom ów, dzielącą żydów od rizu- 
nów, rzucono  jednak  „złoty" m o s t  zgody. Myśmy 
nie przestaii walczyć z sobą. Może w przyszłości 
u toru je  sobie drogę zasada solidarności polskiej 
w akcji politycznej na kresach.
Dalej zdaniem autora

byłoby blędnem mniemać, iż lud miejscowy 
przystał do ruchu ukraińskiego, je s t  jego  zw olen­
nikiem, ma poczucie narodowo-ukraińskie ,  dąży do 
„sam ostijnej" .  Tak nie jes t,  jeśli chodzi o całość 
teg o  ludu. W glosowaniu lud ruski wyrazii tylko 
swe silne niezadowolenie  z d o tychczasow ego  kie­
runku rządów polskich. Niedawolenie i rozcza ro ­
wanie, k tó re  bardzo zręcznie wyzyskali żydzi i emi- 
sa r jusze  ukraińscy.
Rządy zaś te  autor  tak określa:

Każdy rząd musi dbać o to, aby pozyskać sobie 
umysły i n a s t ro je  obywateli . Nasze rządy szły do 
teg o  celu drogą dem agogiczną, karygodną to le ­
rancją prądów wywrotowych. Sadzono tu  wszystkie 
drzewa wolności. Wolności dla żydowstwa sow iec­
kiego, p rzebyw ającego  tysiącami bezprawnie i dzi­
siaj w tym kraju. Woiności dla rizunów i h a jd am a­
ków. Wolności dla radykalnych prądów socjalnych, 
k tóre  zwracając się przeciwko posiadającym sfe ­
rom polskim, podrywały polskość wogóle i p a ń ­
stw ow ość naszą.
Zatem na przyszłość

Należy w ypracować realny, dojrzały plan naszej 
polityki. Kamieniem węgielnym tej polityki pow in­
no być:

Życzliwe poparc ie  dla wszystkich w tym kraju, 
k to  nie wróg.

Nieubłagane tępienie  najmniejszych objawów 
nieprzyjaini i wrogości.

UtłBOIllKOW.
W M onitorze Polskim  ogłoszono rozporządzenie , wpro­

w adzające zmiany do rozporządzenia  tym czasow ego 
rady ministrów w sprawie pom ocy lekarskiej dla funk- 
cjonarjuszów państwowych.

Nowe rozporządzenie  w prowadza bezpła tne leczenie 
w szpitalach według klasy li dla urzędników p ań s tw o ­
wych i ich rodzin, a według klasy 111 dla niższych funk- 
cjonarjuszów państwow ych i ich rodzin, i zapomogi na 
leczenie w zdrojowiskach i uzdrowiskach w wypadkach 
choroby, wymagającej bezwzględnie leczenia w zdrojo­
wisku lub uzdrowisku.

Dalej, również na zasadzie teg o  /rozporządzenia ,  
umieszczenie  chorego  w szpitaiu nas tęp u je  na zlecenie 
lekarza umówionego: 1) w wypadku choroby zakaźnej: 
2) w razie po trzeby  zabiegu lekarskiego, k tó rego  wy­
konanie  w dom u cho rego  pow oduje  wyższe koszty, 
aniżeli u trzymanie i leczenie w szpitalu; 3) o ile chory 
w dom u nie posiada odpowiedniej opieki i 4) w okresie  
porodu .

O  iic chory nie zgadza się na um ieszczenie  w szpi­
talu, kosz ta  leczenia będą mu zw rócone w wysokości 
taksy  szpitalnej,  ustanow ionej dla przysługującej mu 
klasy, w wypadkach zaś po rodu  za przeciąg 10 dni.

W tym  sam ym rozm iarze będą udzielane zapomogi 
na koszta  leczenia, względnie poby tu  w zdrojowiskach 
lub uzdrowiskach.

V• mta
<S
a
o

a
>>

JaJ
A
>>N

V
ee
a)u
a

<u
Źou
O
N

£

i
'0
«

*
0
1

13
<\ & I
\\ 
o i
“ u
4'
‘5
TJ

a
"0
*
a
0
P.

„ O .5  4
■

2 * S ' S - -  Ql2cfl j * §
■z u -o A  t: o
~  v  «t 0“ <i i;
S-S-a*

• • ®* •' £ 
£̂

 £ *  £  

Q>G Ą ' %

z
;• >*
"

o i

</> ^
> »HN *

> m
S a s
2 <
U3

cona
<

y.
.. < 

N

U
§a
o
su

i
to
‘Z
O2d

i! O

Ud

D

u
D

£ £

Usieli o bitwie pod Warszawa.
Na posiedzienia kongresu  Ill-ej Międzynarodówki 

Radek wyałosił c iekawą mowę, w które j  wskazał na 
bitwę pod Warszawą w roku 1920, jako  na punkt p rz e ­
łom owy w rozroście  kom unizm u w Europie.

„Na począ tku  swej mowy Radek pow tarza  za Luden- 
dorfem, że sy tuacja  wojenna Niemiec w roku 1917 
zmusiła je  do przepuszczenia  przywódców bolszewic­
kich do Rosji, aczkolwiek zdawały one  sobie  spraw ę z 
tego ,  jakiemi grozi to  konsekwencjami. Dalszy ciąg . 
koniec wojny europejskie j bolszewicy wykorzystali dla
zorganizowam agS^e ^ ^  Niamczech, ale w Anglji i
A m eryce  podnoszą  się fale ofenzywy ze s tron y  pro .e- 
tarjatu; burżuazja w całej Europie przeszła do obrony. 
W roku 1920 Rosja sowiecka przesila , do ofenzywy 
walka z Polską była próbą tak iego  przejścia.

Nie będę  snuł domysłów, jakie znaczenie  miałoby 
dla sytuacji światowej zwycięstwo p ro le ta r ja tu  rosy j­
skiego ood Warszawą. Wystarczy przypom nieć, ze j e ­
dnocześnie  ze zbrojną ofenzywą pro le tr ja tu  rosyjskiego 
rozpoczął się ruch odbierania fabryk we Włoszech. 
W ystarczy wziąść p od  uwagę, Że nasze zwycięstwo da­
łoby możność oddania rolniczych krajów wschodniej i 
południowo-wschodniej Europy do dyspozycji p rz em y ­
słowego p ro le ta r ja tu  całego świata.

N iepowodzenie  nasze pod Warszawą sta ło  się p u n ­
k tem  -w ro tnym  w historji pierwszej rewolucji p ro le ta r -  
iacktef—natarcie  kapitału św iatowego i przejście w jego 
ręce  inicjatywy stało  się możliwe.

N ow ości w yd aw n icze.
R uch p raw n iczy  i ek on om iczn y" . Wyszedł z d ru ­

ku 1v-tv zeszyt „Ruchu Prawniczego i Ekonomicznego; 
o m a n u  wydziału p ra w n o -e k o n o m ic z n e g o  uniw ersy te tu  
nofnańsk iego .  Na" treść  zeszytu, składają się: 1) Roz-

20 recenzji o raz bibljografja li te ra tury  prawniczej i e k o ­
nomicznej polskiej i obcej; 3) Przegląd praw odawstw a: 
Prawo konsty tucy jne , administracyjne, kronika se jm ow a, 
4) Przegląd orzecznictw a sądu najw yższego dla w szyst­
kich dzielnic Polski; 5) Kronika ekonom iczna: rolnictwo, 
przem ysł i górnictwo, s tosunki walutowe, kredytowe, 
bankowe, gospodarka  komunalna; 6) Miscellanea: Ko­
misja kondyfikacyjna. O rzeczen ie  sądu najw yższego 
w sprawie adw okatów , Sądownictwo adminis tracyjne 
w w ojewództwie Śląskiem.

P ren um era ta  roczna  wraz z p rzesyłką 9300 m k. we 
wszystkich księgarniach.

K siążki.
M arcin Ernst: Energja słońca. Wyd. H. Altenberga 

we Lwowie 1922.
Dr. Z ygm u n t W eyberg: Czem je s t gleboznawstwa, 

a czem być powinno. Bibljoteka rolnicza. Warszawa, 
Krak. Przedm ieśc ie  13.

Prof. dr. M. M atak iew icz: Św iatowe drogi wodne 
a regulacja Wisły. Nakł. Połanieckiego. Lwów, Chorąż- 
czyzna 27.

W łod zim ierz  K ulm atyck i: N aw ożenie wód rybnych- 
Bibl. rybacka  Nr. 2. Poznań 1922. Skład główny: Księ­
garnia św. Wojciecha w Poznaniu.

C zasop ism a .
„Przyroda i technika" miesięcznik pośw ięcony  n a ­

ukom  przyrodniczym oraz  rozwojowi przem ysłu  i rol­
nictwa, wydawany przez poi. Tow. przyrodników im. 
Kopernika. Nr. 1 za m. październik b. r. — Treść: Arty­
kuły: Pamięci B. Znatow icza.—Dr. inż. Z. Fuchs: Budowa 
materji  w świetle badań now oczesnych . — Prof. dr. 
S. Krzemieniewski: O chrona przyrody o jczys te j  i jej 
znaczenie. — Dr. inż. T. Malarski: Zarys rozw oju  radjo- 
teiegrafji. — J. Łomnicki: O gościach m rówek. — Dział 
sprawozdawczy: Uczczenie zastug naukow ych  F. Chła­
powskiego. Ruch naukowy. Przegląd czasopism. P rze ­
gląd książek. Zapiski. Skrzynka redak to rska .

W arunk i-p rzenum era ty :  Kwartalnie 2400 mk., cena  
zeszytu  po jedyńczego  1000 mk. Adres Administracji; 
„Książnica polska" T. N. S. W. Lwów, Czarnieckiego T2

Kronika, życia wołyńskiego.
Wystawa przemysłu artystycz­

nego w L u c k u .
W grudniu odbędzie się w 

Łucku pierwsza na Wołyniu wy­
s tawa przemysłu ar tystycznego.

Wystawione być mają  między 
innemi kilimy P- Sudnikowej  
z Krzemieńca, hafty i koronki 
z Dubieńskiej ochrony dla sie­
rot,  hafty ukraińskie z ochronki 
w Kowlu, wyroby drzewne in­
krus towane z ochronki w Pi- 
janem pow.  Dubieńskiego,  oraz 
projekty  wyrobó w ar tys tycz­
nych drzewnych,  wykonanych 
przez artystę- rzeźbiarza p. J u s z ­
czyka z Klewania.

Reduta.
Z wiarogodnego źródła do ­

wiadujemy się, iż wołyński ko­
mite t doraźnej p om ocy  repa- 
t r jantom w Łucku urządza w koń­
cu grudnia r. b. redutę ,  w celu 
zasilenia funduszów na pomoc 
doraźną dla repat r jantów i na 
ut rzymanie  schronisk dla sierot 
po repat rjantach.

Mamy nadzieję,  iż zapowie­
dziana zabawa ze względu na 
cel wzbudzi należyte za intere­
sowanie,  pośród miejscowego 
społeczeństwa.

Loterja fantowa.
Wołyński komite t  doraźnej  

pomocy  repat r jantom, pos iada ­
jąc pod swoją opieką  liczne 
rzesze dziatwy, przeważnie s ie­
rot  po repat rjantach,  musi t ro sz ­
czyć się o zabezpieczenie jej 
przed zimowymi chłodami  — 
przez dostarczenie  odzieży 
i obuwia.

Ponieważ środki pos iadane 
przez komite t  już są na w y ­
czerpaniu zarząd postanowił  
zorganizować loterję fantową,  
k tóraby zasiliła kasę  komite tu.

Fanty  loterji są nas tępujące:  
sążeń drzewa opałowego,  je­
den worek cukru i jeden wo­
rek mąki.

Cena biletów — 1.003 mkp.  
Ciągnienie w wielkiej sali wo­
jewództwa dnia 8 grudnia r. b.

Reszta biletów do nabycia 
u członków komite tu ,  oraz w 
sekretarjac ie komite tu  (Woje­
wództwo — pokój  j\r9 31) od 
godz. 9 do 3-ej.

Wołyński komite t  doraźnej 
po mocy repat r jantom wzywa 
miejscowe społeczeństwo o p o ­
parcie loterji przez nabywanie

biletów, ilość których już jest  
obecnie bardzo niewielką.

Senatorzy z Wołynia.
Przy wyborach do senatu,  

podobnie,  jak przy wyborach 
do sejmu, zwyciężyła u nas  li­
s ta Ni? 16. Zostali  więc s e n a t o ­
rami p. Czerkawski ,  o. Grerst- 
rzański, pp.  Truskier i Markowicz 
oraz p. Lewczanowska.

Echa Y/yborów.
J ak  dowiaduje  się Dziennik  

. W otyński do  komisji o k r ę g o ­
wej Nr. 57 wpływa codzień d u ­
żo skarg na nieprawidłości  przy 
wyborach do sejmu z okręgu 
Ł uck -Rów ne .  Z ca łego zaś w o ­
jewództwa napływają  do Łucka 
liczne skargi na n iepra wid łowo­
ści przy wyborach do senatu .  
Szczególnie w pow.  Włodz i ­
mierskim wybory do s e n a t u  
były p rz ep ro wadzone  z wielkimi 
nadużyciami.

Udowodniono w wielu miej ­
scowościach,  że do koper t  z a w ­
czasu wkładano kartki z Nr. 16 
i takie koper ty  z go towym n u ­
m ere m  wręczano głosującym .

Do komisji  okręgowej  Nr. 57 
wpłynęło kilka p ro t e s tó w  od 
gmin żydowskich (między in-
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nemi od rabina Ałtera Eder- 
mana), z wyszczególnieniem  
nieprawidłowości, dokonanych  
przy wyborach do sejmu i s e ­
natu.

We wsi Pożarkach pow. Łuc­
kiego wybory w dn. 5-go były 
przerwane i odbyły się dopiero 
d. 17-go listopada.

W niektórych obw odach lo­
kale komisji zamknię to  w dniu 
wy borów o godz.  5-ej po  poł.

Do komisji  okręgowej  wpły­
nęły też liczne skargi od wy­
borców miasta Łucka.

P o d p a la n ie  zboża .
W majątku hr. Tarnowskiego,  

Kozin w pow. Dubieńskim, 
nieznani sprawcy podpalili s ter tę  
zboża,  należącą do właściciela 
majątku.  Prowadzone są ene r­
giczne dochodzenia.

O kradzen ie  k o śc io ła  w  Za- 
turcach.

W początkach l istopada nie- 
wykryci złodzieje skradli u p ro ­
boszcza w Zaturcach wszystkie 
zboże złożone na strychu, a na­
s tępnie w ty d ze r r  po tem  o k ra ­
dziono kościół w Kisielinie. 
Niewyśledzeni  dotąd złodzieje 
zabrali kosztowną monst rancję ,  
kielichy i puszki; szkoda wy­
nosi blizko 20 mi ijonów marek.  
Tejże nócy bandyci napadli na 
do m  jednego z kupców w Kisi­
li n i e i obrabowal i go doszczętnie.

Nie m ożem y posądzać  policję
0 brak energji,  lecz cóż mog ą 
poradzić pos terunkowi  policyjni 
nie pos iadający koni ani włas­
nych ani pocztowych.

W całej gminie Kisielińskiej 
jest  kilku pos terunkow ych  a gmi­
na posiada 40 wsi, te ren  zaś 
bardzo wielki i odległość jednej 
miejscowości  od drugiej d o ­
chodzi niekiedy 40 wiorst. Nie- 
możl iwem więc jes t  w takich 
warunkach ściganie zbrodniarzy.

Bandytyzm .
Bandytyzmu,  tej istnej plagi 

powojennych czasów, do tych ­
czas nie udało się naszym wła­
dzom bezpieczeństwa publicz­
nego wytępić.  Co raz nadchodzą 
wiadomości  o napadach i gra­
bieżach to w tym, to innym 
powiecie.  Ostatnio nadeszła wia­
d om ość  o dokonanych n ap a ­
dach w powiatach Kowelskim
1 Horochowskim,  najwidoczniej 
przez jed ną  i tą samą bandę.

Mianowicie w Margowiczach 
w pow.  Kowelskim sześciu 
uzbrojonych w karabiny b an ­
dytów napadło na mieszkanie 
niejakiego T. Ja ro szczuk a i zra­
bowało  mu 200 dolarów i 500000 
mk.  Następnie ci sami bandyci

napadli na mieszkanie Czyża, 
u k tórego zabrali wiele róż­
nych rzeczy, przyczem zastrzeli 
koło mieszkania Czyża niejakie­
go Józe fa  Lisieckiego. Zaś 
w pow. Horochowskim we wsi 
Majków również sześciu uzbro­
jonych bandytów napadło  na 
mieszkanie Guzaka,  gdzie p o ­
wiązawszy domowników,  za­
brali go tów kę 80.000 mk., oraz 
różnych kosztowności  i ga rde­
roby na sumę 1.200.000 mk.

Zarządzone poszukiwania d o ­
tychczas  n ies te ty  nie dały p o ­
myślnego rezultatu.

Natomias t  w powiecie Krze­
mienieckim t rzem funkcjona- 
r juszom policji H. Mielkowskie- 
mu, S. Oiejkinowi i W. Jabe -  
kowi udało się, przy użyciu 
podstępu ,  złapać i uwięzićdwócn 
bandytów T. Ja kubyszena  i J .P o-  
dajnoczuka,  pochodzących ze 
wsi Białozórki w tym że  powie­
cie.

S k a rg a  w łośc ian .
J ak  wiadomo cały teren,  k tóry 

był tea t rem działań wojennych 
został  podzielony na okręgi, 
w których rozmai tym fi rmom 
nadano prawo przeprowadzenia 
zbiórki mater ja łów wojennych 
pozostałych po armjach wal­
czących i po  okupantach.  Firmy 
te i ich funkcjonarjusze zbie­
rają rozrzucone po polach i la­
sach, w niezmiernych ilościach 
żelazo, druty kolczaste,  rozbie­
rają t. zw. blindarze, wybierają 
z dawnych okopów rozmai te 
pozostawione tam przedmioty  
użytku wojennego i t. p.

Wiadomo dalej, jak takie np. 
okopy  i blindarze przeszkadzają 
właścicielom gruntów,  na obsza ­
rze których się znajdują, u p o ­
rządkowanie ich pól. Słuszną 
więc byłoby rzeczą,  aby firmy 
te wydobywane przedmioty  w 
pierwszym rzędzie ofiarowywały 
do nabycia właścicielom tych 
gruntów,  na których się znaj­
dują. Dotyczy to przedewszyst-  
kiem części drzewnych,  znajdu­
jących się jeszcze  w rozbiera­
nych obecnie blindarzach i in­
nych wojennych kryjówkach. 
Właścicieli ci, przeważnie repa- 
trjanci, niejednokrotnie zabie­
gali o nabycie wydob yw anego  
drzewa, lecz n ies tety bez skutku. 
Tak np.  grupa włościan ze wsi 
Świdnik koło Hołobów uskarżała 
się n iedawno w naszej redakcji,  
że w ydo by te  drzewo, zdatne 
zresztą dziś tylko na opał, mimo 
ich chęci nabycia i zabiegów 
koło tego z ich s trony zostało 
sp rzedane nie im, których pola 
przez długi czas psuły okopy

i blindarze, z których je wydo­
byto, lecz rozmaitym karczma- 
rzam i handlarzom w Hołobach.

Niewątpimy, że kierownictwo 
przedsiębiorstwa,  prowa dząc ego  
zbiórkę mater jałów p ow ojen ­
nych w tych okolicach, wglądnie 
w tę sprawę i przychylniej b ę ­
dzie t raktować p rośby właści­
cieli tych gruntów,  na których 
zbiórkę przeprowadza.
W y b ó ch  p o c isk u  arm a tn ieg o .

Na terenie  działań wojennych 
znajdują się dotąd niewystrze- 
lone pociski armatnie.  Tak np.  
w gminie Kisielińskiej w paru  
miejscowościach są  z łożone 
duże s tosy  niezużytych jeszcze 
kul armatnich.

16 l i stopada kilku chłopców 
ze wsi Wólka rozłożyli ogień 
i wrzuciwszy do niego niewy- 
s trzelony pocisk armatni  usiedli 
dokoła ognia.

Nastąpiła eksplozja,  która 
pozbawiła życia cz terech chłop­
ców. Ciała ich zostały na s trzępy 
rozszarpane.
W y sta w a  za b y tk ó w  W ołynia  

w e  L w ow ie .
W muzeum im. Lubomirskich 

we Lwowie otwar to  wystawę 
graficzną zabytków Wołynia.  
Znajdują się na wystawie mię­
dzy innemi fotografje miejsco­
wych zabytków wszystkich więk­
szych mias t  Wołynia, wykonane 
przez p. F\. Prusiewicza, d-ra 
Z. Morwitza oraz s tuden tów 
politechniki lwowskiej.

Z życia  s tronn ic tw  ukraiń­
skich.

Otrzymal iśmy od p. iwana 
Wołoszyna nas tępu jące  zawia­
domienie,  z p ro śbą  o wydru­
kowanie:

Do Pana Prezesa  g łównego 
zarządu partji „Ukraińskie Na- 
rodnie J e d n a n j e “ w Lucku.

Ze względu na to, że obecna 
działalność i k ierunek partji 
„Ukraińskie narodnie jednanje" 
nie odpowiada moim przeko­
naniom pol itycznym ani tym 
celom,  jakie miałem na oku 
zapisując się do partji, uważam 
za swój obowiązek obywate l ­
ski usunąć się zupełnie z sze-. 
regów jej zwolenników. Wobec 
czego proszę  zarząd s t ronnict ­
wa o wykreślenie mnie z listy 
członków oraz zwolnienie z o b o ­
wiązków zastępcy prezesa  za­
rządu st ronnictwa, 
t u c k ,  18-XI 1922 r.

Jwan Wołoszyn.
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Korespondencje.
Ostróg.

Można śmiało powiedzieć, że omal 
wszystkie te a t ry  am ato rsk ie  cierpią 
na m anję  wystawiania “ tuk  F red  y 
i Bałuckiego, bowiem ile tylko razy 
słyszałem o organizowaniu Przed“ 3 
wienia am otorsk iego ,  i ile razy bra­
tem w nim udział, zawsze spo tyk a ­
łem sie z p ro jek tam i odegran ia  ich 
utworów. Tak też  stało  się obecnie 
w Ostrogu. Wierna zwyczajowi tem u

tŚ- 33K- w-SŁ JJfi- -
■9 a S l Ł .  . .  n . , . i v  do 
najtrudniejszych z u tworów Fredry, 
jednak  odegrana  była dobrze i zain­
te resow ała  zebraną  publiczność.

P Skarżew ska w roli Dobrójskiej,  
nie przekraczając  miary ani głosu, 
byta dobra, p. Baranowska, jako 
Anela, oddała  świetnie typ skromnej 
panienki, zaś p. Bruszewska z t rud ­
nej roli Klary, wywiązała się dobrze. 
C o się tyczy ról męskich, to  p. 
C h w ist  dobrze grał Radosta ,  lecz 
musi sam  sobie przyznać, źe mógłby 
qo zagrać lepiej. Również m ożna to  
powiedzieć p. Wardeńskiemu, który 
milczącą qrą Albina, p rzerywaną tyl­
ko westchnieniami i powłóczystemi 
sp o jr z e n ia m i ,  winien wywoływać s t a ­
je wybuchy śmiechu na sali. P. J a n ­
kowski — G ustawem był dobrym. 
K ł  śmiało. swobodnie  i trzeba 
zwrócić uwagę, że me szarżował, co 
b Vło bardzo ła twe w jego roli.

Wogóle całość wypadła sprawnie. 
Znać było sumienną, s ta ranną  i prze­
myślaną p racę  p. Niziemkiewicza, 
reżysera ,  k tó rego  też  słusznie, w pią-
tym akcie, publiczność oklaskami 
wywołała na scenę. Po przedstawieniu 
z a ś odbyły się tańce  przy dźwiękach 
orkiestry  19 p. uł. Woł.

Pisząc krótk ie  sprawozdanie z tego  
przedstawienia m am  nadzieję, że 
ieszcze nieraz nasi artyści-amatorzy 
uraczą nas tego  rodzaju rozrywką, 
a za mile i pożytecznie  spędzone 
chwile, niech mi wolno będzie złozyć 
im w ten  sposób gorące  podzięko­
wanie Pieśni bowiem, muzyki i sztuki 
polskiej my. tu na kresach zamiesz­
kali odczuwamy wielką po trzebę  
i każde w kierunku tym poczynanie  
przyjmujemy z prawdziwą wdzięcz-
nością. c

L. o s k i .

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

Na starostę  w S to łp cach  do­
konano zam achu. Do mieszkania 
s taros ty ,  hr. Czapskiego rzucono 
przed kilku dniami trzy bomby. Dwie 
z nich wpadły do pokoju  sąsiadują­
cego  z sypialnią, gdzie wówczas 
znajdował się hr. Czapski. Trzecia 
bomba wybuchła w sam ej sypialni, 
nie wyrządzając s ta rośc ie  żadnej 
szkody. Śledztwo w toku.

Nie ulega wątpliwości, iż zamacnu 
dokonali bolszewicy. Sto łpce znajdu­
ją się o 6 kilometrów od granicy so ­
wieckiej.

P r o c e s  F e d a k a  zakończył się w 
22-gim dniu rozprawy. Sędziowie 
przysięgli odrzucili oskarżen ie  o za­
mach na naczelnika państwa, uznając 
Fedaka winnym tylko zamachu na 
w ojew odę Grabowskiego. Również

odrzucono  oskarżen ie  o zbrodnię 
zdrady głównej.

Fedak skazany zosta ł  na 6 lat 
ciężkiego więzienia z p o s te m  co 
miesiąc. Inni w spółoskarżeni skazani 
zostali na te rm iny k ró tsza  od 17s do 
2 lat ciężkiego więzienia, a część 
zupełnie zwolniona. Wszystkim za­
sądzonym wliczono w pocze t  kary  
a r e s z t  śledczy.

Książe Janusz Radziwiłł, były 
dyrek tor d e p a r tam en tu  poli tycznego 
rady regencyjnej został zam iano­
wany przewodniczącym delegacji po l­
skiej na konferencję  rozbrojeniową 
w Moskwie. Wyjazd delegacji wyzna­
czono na dzień 24 b. m.

Pobory urzędników p ań stw o­
w ych od 1 grudnia zostały usta lone  
w wysokości pensji październikowej 
z doliczeniem 30 proc. uposażen ia  
za te nże  październik. Dodatek ten  
wypłacony będzie wraz z pensją  1-go 
grudnia.

W setn ą  roczn icę n iep od leg łośc i 
Brazylji w urządzonem  z tego  p o ­
wodu obchodzie u roczystym wzięły 
udział kolonje  polskie w Brazylji.

Strajk zecerów  w Krakowie 
trwa już kilka tygodni, wyrządzając 
społeczeństwu wielkie s tra ty  m ora l­
ne. Obecnie, według doniesienia w ia­
domości Krakowskich drukarnie k ra­
kowskie przystąpiły do s topniow ego 
uruchomienia zakładów pod k ierun­
kiem fachowym zarządców i właści­
cieli. Kurs nauki składania na linoty- 
pach dla dziennikarzy rozpoczął się 
już wczoraj w drukarni krakowskiej. 
J e s t  to  pierwszy krok do e m a n c y ­
pacji i niezależności dziennikarzy k ra ­
kowskich od zecerów, którzy, s t a n o ­
wiąc najinteligentniejszą grupę wśród 
klasy robotniczej, tak  łatwo jednak  
zapominają  o społecznych sw ego  za­
wodu obowiązkach.

Kronika polityczna.
Udział biskupów  w cia łach  pra- 

w odaczych  został przez Kurję A p o ­
s to lską  zasadniczo wykluczony. P o ­
nieważ w obecnych w yborach w Pol­
sce dwóch członków ep iskopa tu  zna­
lazło się na liście kandydatów  do 
senatu , przeto , z ich strony pod ję te  
były kroki ce lem  uzyskania spec ja l­
nego zezwolenia na kandydowanie. 
O ile wiemy, główny motyw  prośby 
polegał na w yjątkowych warunkach, 
w jakich się znajpuje  budujące się 
dopiero  państw o  polskie, k tó re  wy­
magają  pociągnięcia do pracy p u ­
blicznej wszystkich sił intelektualnych 
kraju.

Uwzględniając ten  motyw. Stolica 
A posto lska  nie zamierza zastosow ać 
w tych dwóch wypadkach formalnych 
przepisów obowiązujących na pod­
stawie najświeższych decyzji w tej 
kwestji;  nie ukrywa wszakże, że i w 
tych specjalnych wypadkach udział 
członków ep iskopa tu  w senacie  jes t  
przez nią żle widziany.

Czy i jakie k o n s e k w e n c je  wybrani 
do  s e n a tu  polscy książęta Kościoła 
w yc iągną  z te j enuncjacji W atykanu ,  
dotychczas n iew iad o m o .

S p r a w a  s t a t u t u  w o ln .  m. K ła j­
p e d y  w najbliższych dniach roz­
strzygnie się. Według wszelkiego 
praw dopodobieństw a utrzyma się s t a ­
nowisko wysuwane przez Polskę, 
w myśl k tó rego  przewodniczącym 
rady portowej,  złożonej z p rzed s ta ­
wicieli Polski, Litwy i Kłajpeby, zo­
stanie Francuz.

Konferencja w Lozannie ro zp o ­
częła się 19 b. m. spotkan iem  Poin-

c a rć ’go i lorda Curzona z Mussołi- 
niem w Territet,  gdzie trzej politycy 
odbyli w stępną  naradę.

S ejm  kow ieński zebrał się w p o ­
niedziałek, dn. 13 listopada. Skład 
jego  według spisu og łoszonego  przez 
główną komisję  wyborczą przedstawia 
się nas tępująco : 38 chrześcjańskich 
dem okra tów , 30 socjalistów - ludow­
ców i socjal - dem okratów , 5 ko m u ­
nistów, 2 żydów, 2 polaków, 1 rosja- 
nin. Razem 78 posłów.

Polacy i żydzi manifestacyjnie  
udziału w obradach se jm u nie wezmą.
W razie zastosow an ia  sys tem u  p r o ­
porc jona lnego  podziału mandatów 
Hondta, skład se jm u przedstawiałby 
się nas tępu jąco : 32 chrześcjańskich- 
dem okra tów , 24 socjalistów-Iudowców 
i socja l-dem okra tów , 6 polaków, 6 ży­
dów, 3 niemców i rosjan, 2 „Pażanga* 
i 5 komunistów.

W odpowiedzi na list pos. Rozen- 
baum a do przew odniczącego  gł. ko ­
misji w yborczej p. L eonasa , z p ro ­
pozycją  wyjaśnienia treści spo rnego  
ar tykułu  ordynacji wyborczej na pod­
stawie opinji pow ag naukowych; 
Leonas  odpowiedział również listem 
otw artym  w prasie, że nie m oże  
zgodzić się na propozycję ,  wyrażoną 
w liście Rozenbauma, w obec jego 
niegrzecznej i u ltym atywnej formy.

O wyborze polaka burm istrzem  
K o w n a  doniosły dzienniki. Ze sfer 
miarodajnych komunikują, iż burm is t­
rzem  wybrano is to tn ie  znanego  dzia­
łacza polskiego w Kowieńszczyźnle, 
p. Kazimierza Janczew skiego .

Udział Polski w k onferencji 
brukselskiej w sprawie  ro z ra c h u n ­
ków z Niemcami je s t  zapewniony. 
Termin konferencji nie jes t  je szcze  
pewny, będzie jednak w kró tce  u s ta ­
lony.

P rzes i len ie  g a b in e to w e  w  N iem ­
c z e c h ,  k tóre  rozpoczęło  się 14 b .m .  
dotychczas nie je s t  zażegnane. P re ­
zydent Rzeszy powierzył u tw orzenie  
now eqo gabinetu dyrektorowi Towa­
rzystwa „Hapag" p. Cuno. Wybór ten  
odrazu przyjął z wielkiem uznaniem 
Stinnes, lecz w rokowaniach z po- 
szczegóinemi stronnictwami p. Cuno 
natrafił na rozm aite  trudności, zwłasz­
cza cen trum  zajęło w obec niego s t a ­
nowisko wręcz odmowne. W obec 
tego  spodziewane je s t  u tw orzenie  
gabinetu pozaparlam en tarnego ,  k tó ­
ryby był t. zw. gab ine tem  pracy 
i miałby obecnie pew ne widoki p ow o­
dzenia.

Na urzędow e zaw iadom ien ie  
o zm ianie gabinetu  w e W łoszech ,
k tó re  p rem je r  Mussolini przes ła ł rzą­
dowi polskiemu, minis ter Narutowicz 
przesłał podziękowanie  i wyraził p ra g ­
nienie u trzymania szczere j  przyjaźni 
włosko-polskiej.  Rząd polski odnosi 
się z zaufaniem  do now ego  gab inetu  
włoskiego, wierząc, iż polityka jego  
będzie szła po linji u trzymania p o k o ­
ju w Europie i na wschodzie i będzie 
opierała się na zaw artych  t rak ta tach .

Kronika ekonomiczna.
W s p r a w i e  od państw ow ienia  k o ­

le i  donosi Oazata poranna, że w k o ­
łach kolejowych omawiany jes t  pro­
je k t  p rzekształcenia  obecnej admini­
stracji  rządowej kolei na akcyjną 
spółkę mieszaną, to  znaczy z udzia­
łem kapitałów prywatnych i p a ńs tw o ­
wych. Udział rządu byłby p rzew yż­
szający i składałby się z m a ją tk u  k o ­
lejowego, a kapitaliści prywatni m ie­
liby wnieść kapitały swoje w go tó w ­
ce, co dałoby odrazu  fundusze- na
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budowę nowych linji kolejowych 
I uzupełnienia taborów.

Nad d o s to s o w a n ie m  p o d a tk ó w  
do k a ż d o razo w e g o  s ta n u  w alu ty
polskiej p racu je  obecnie  m inis ters two 
skarbu. Między innemi postanowiono , 
Że us ta lan ie  poda tków  będzie się 
odbywać co  kwartał, albo co pół 
roku, według wartości rynkow ej zboża, 
mającej stanowić miernik wartości 
i odpow iednio  do tej wartości będzie 
zmieniana w ysokość podatków.

Ponieważ opłaty podatków  wpły­
wają bardzo powoli, minis ters two 
skarbu  op racow uje  specjalną ustawę, 
dotyczącą  odse tek  i kar da zwłokę, 
oraz kosztów  egzekucyjnych, k tóre  
dla opornych płatników będą bardzo 
wysokie.

S tra jk  w  p rzem yśle  w łó k ie n n i­
c z y m  w Łodzi został pomyślnie  za­
łatwiony. Przemysłowcy zgodzili się 
na 35%  podwyżki i u tw orzenie  k o ­
misji mieszanej, złożonej z p rz ed s ta ­
wicieli przem ysłowców i robotników, 
która  na podstaw ie  cen artykułów 
pierwszej po trzeby  będzie regulowała

co miesiąc podwyżki. Nowe żądania 
obowiązywać będą do 31 grudnia b. r. 
W dniu 20 b. m. powróciło 110 tysięcy 
robotn ików  do pracy.

W sp raw ie  b a n k u  a u s t ro  - w ę­
g ie rsk ieg o  dzienniki donoszą, że 
z ty tu łu  udziału Polski w zapasach 
banku aus t r jacko  - węgierskiego, a 
w ynoszącego 18 miljonów koron  zło­
tych, o trzym ała  Polska już 7% mil- 
jona, po części w gm aehach  rządo­
wych, po części w gotówce. Na p o ­
czet resz ty  ma Polska o trzym ać 
te raz  dalszych 7 miljonów 300 tysięcy 
koron złotych, co do czego jednak  
po trzebne  je s t  poprzednie  ratyfiko­
wanie przez Polskę zasad nowej li­
kwidacji banku  au st r jacko  - węgier­
skiego, ustalonych przez państwa 
sukcesy jne  w d. 14 m arca  b. r.

Ze świata.
N agroda  Nobla w dziale fizyki 

za rok 1921 zosta ła  przyznana Ein­
steinowi, za rok 1922 Nilsowi Bochro- 
wi z Kopenhagi. Nagrodę w dziale 
chemji za rok 1921 przyznano Fry­

derykowi Soddy z Oxfordu, za rok 
1922 Franciszkowi Williamowi Afto- 
nowi z Cambridge.

W S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  p r a ­
w ica  zw yc ięży ła  w w yborach do 
izby rep rezen tan tó w . Według don ie ­
sienia francuskiej agencji te leg ra ­
ficznej w skład izby rep rezen tan tów  
wejdzie 225 republikanów, 207 d e m o ­
kratów, 1 socjalista , 1 członek partji 
p racy i 1 niezależny,

W senac ie  republikanie  liczyć b ę ­
dą 53 członków, dem okraci 42.

„M iljonów kę“ Nr. 1.595.613 wylo­
sow ano w os ta tn iem  108-mem ciąg­
nieniu w dniu 18 b. m.

Do sprzedania włoskiego m a l a r z a  
P. M a s s i n o  w ram ach dębowych. 
Brodzki.Łuck, Rówieńska 8.

766—5—4

Sp. Nr. 122—1922.

Ogłoszenie.
Na zasadzie  art. 1401—1402 (J. P. C, i art. 1239 

(t. X cz. I Zb. Pr. Ros.) Sąd Pokoju  I Okręgu pow. Łuc­
kiego ziemi Wołyńskiej, wzywa spadkobierców  Lejbisza 
syna Abrahama Rakowieckiego, zmarłego w Łucku dnia 
d. października 1922 r., ażeby  w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia  niniejszego zgłosić p raw a sw oje do 
p ozosta łego  po jego  śmierci ruchom ego  i n ieruchom ego 
m ają tku  zaw iera jącego  się w domie przy ul. Rówień­
skiej Nr. 55 w Łucku,

Szulc
Sędzia Pokoju  i Okręgu 

1 1 pow. Łuckiego.

Sp. Nr. 121—1922.

Ogłoszenie.
Na zasadzie  art. 1401— 1402 (J. P. C. i art. 1239 (t. X 

cz. I Zb. Pr. Ros.) Sąd Pokoju  I okręgu  powiatu  Łuckle- 
g o ziemi Wołyńskiej wzywa spadkobierców Mojsze 
Lejby, syna Chyny, Citwara, zm arłego w Łucku 27 listo­
pada 1879, ażeby w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
niniejszego, zgłosili prawa sw oje do pozosta łego  po 
jego  śmierci n ieruchom ego majątku, zaw ierającego się 
w działce ziemi położonej przyjulicy Szewskiej w Łucku.

Szulc
7 9 9 — 1 _ i Sędzia Poko ju  i Okręgu

pow. Łuckiego.

M1C7YKKYHA b 'erze  dom u przepisywania w czte rech 
ntKilŁ III liii l in  językach (polski, franc, niem. i ang.) 
Adres: Łuck, Katedra, II piętro , mieszkanie  H. Cieleckiej.

787- 3 - 2

sKład M i m :  P o z o a ń ,  K anałowa ID. tc l. 60-16.
7 5 2 - 5 - 5

SKŁAD i WYTWÓRNIA
P J  I T P P  m ęskich i damskich, wybór  
* 1  I - a I \  galanterji futrzanej poleca M

Kuśeierz. W arszawa, Kowy-Swiat 21.
T e l e f o n  274-13, K u p n o  w s z e l k i c h  f u t e r  s u r o w y c h  o r a z  s k ó -  P  

r e k  z a j ę c z y c h  w  k a ż d e j  i l o ś c i .

p o  H H M IM
■ I  ślusarskie i s tolarskie  i przvrzadv do tvchże

sta low e od 20 do 150 mm., — STAL rapidowa, DYAMEN- 
TOWA Chromowa, Manganowa i t .  p. — DRUTY sta low e — 
BLACHA sta low a w różnych grubościach wyrobu światowej 

, . . , , , . . sławy Fabryki stali Bracia Bóhler, oraz wszeikie maszyny
Ślusarskie i s tolarskie  i przyrządy do tychże  jakoto: piły gatrowe, piły taśm ow e, wiertaki, gwintowniki,
przyrządy miernicze i t.p . z pierwszorzędych firm A f S / S l  C  U f i r T r i J V  n  1 • A
zagranicznych. Największy skład na Małopolską A L /v/L r W IŁ ł  v H  I l/6K 6rtS  4.

Sklep Inż. St. Klimowicz i A dolf W ietchy ul. Kopernika 11.
 _________________  750- 10- 5.
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M łocarnie, Kieraty, S ieczkar­
nie, P a r n i k i ,  Wialnie, (Jle, 
Wirówki, M asielnice, Młyny- 
ś r  u t o w n  i ki  m ie lące  białą 
m ąką, Pługi, Brony, Kosy do  
w szystkich sieczkarń, L e m ie ­
sze  i odkładnice do p ł u g ó w

poleca:

Siam l o l i i u i - T e i l i i u i e

sp. z  OGR. ODP.

t a  al. H m
Oddziały: w Białymstoku i Dawidgródku. N 

Odsprzedającym ulgowe warunki. 7

mfliHtro Binn iwanainT n r .

IUIUEIIE nZElllil
W myśl rozporządzenia Szefostwa lntea- 

dentury Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. II. 
Lublin L. 1741/22/Żywn. rozpisuje się konkurs 
na wagonową dostawę pszenicy, żyta, owsa 
i kaszy jaglanej loco Rejonowy Zakład Gospo­
darczy w Kowlu (Szosa Brzeska).

Pisemne oferty ostemplowane z dołącze­
niem odpisu dowodu złożenia wadjum w  wy­
sokości 2% wartości oferowanych artykułów 
w Komisji Gospodarczej Rejonowego Zakładu 
Gospodarczego w Kowlu — składać należy d« 
dnia 28-go listopada b. r. godzina 10 rano d* 
skrzynki ofertowej Komisji Zakupów Rejoao- 
wego Zakładu Gospodarczego w Kowlu.

Oferty później nadesłane, ustne i w Formie 
telegramów nie będą rozpatrywane.

Otwarcie ofert i przetarg odbędzie się dnia 
28 listopada 1922 r. o godzinie 11-ej w Rejn- 
nowym Zakładzie Gospodarczym w Kowlu.

Oferent winien w swej ofercie oznaczyć 
termin ukończenia dostawy. Do składania ofert 
wzywa się w szczególności producentów, właś­
cicieli większych majątków, związki rolników, 
banki i t. p.

Kowel, dnia 14 lis topada  1922 r.

7 8 9 - 2 - 2 N urnik  U Jtn  im riiitiij M .

O G Ł O S Z E N IE .

lanad Oltwwi lasów Państwowp w lotko
jgłasza, że w dniu 6 grudnia b. r. o godzinie 
2-ej w południe w lokalu tegoż Zarządu 

v Łucku przy ul. Generalskiej Nr. 1, odbędzie się 
„1 Ć  Y T R C j f l  na sprzedaż różnych ro­
dzajów drewna wyrobionego, podzielonego na 
30 jednostek licytacyjnych, znajdujących się 
,oco las i przy s t a c j a c h  k o l e j o w y c h  
w Nadleśnictwach: Kiwerce, Kostopol, Klewań, 
Łuck, Czartorysk, Lubomi, CJściług, Podłużne 
i Snowidowicze, obejmujących około: 570 szt. 
kloców różnych rodzajów drewna liściastego, 
o masie 270 m . \  3270 sztuk śliprów sosno­
wych, 18150 pudów bindrów dębowych, 242 sztuk 
podkładów dębowych, — 288 sztuk plansonów 
dębowych, o masie 187 m 3., 720 sztuk kloców 
dębowych, o masie 400 nr'., 1070 sztuk tym- 
brów sosnowych o masie 450 nr1., 70 sztuk 
belek sosnowych o masie 40 nr ., 159 sztuk 
murłatów sosnowych o masie 47 m 3., 80 sztuk 

i ców belgijskich o masie 10 m rv  1170 sztuk 
>ów telegraficznych dębowych o masie 

m 3., 1730 sztuk słupów telegraficznych so­
wy ch o masie 1310 m"., 2.330 sztuk kloców 
owych o masie 1930 m3., 34 rrr., desek 

■ 'wych i 31 m 3 sosnowych, 
szczegóły sprzedaży i warunki przetargu 

są do przejrzenia Z. Ó. L. P. w Łucku i wyżej 
wymienionych Nadleśnictwach.

Z a tz łd  O k ręg ó w ; Lasów  F a a s tw o w sfti  w  Łuck*.
.780—2—2.

18111! M l  Silili
35, 40 i 50 Hp. natychmiast ze składu 
po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  SPRZEDA:

GENERALNE ZASTĘPSTWO

inslsIssiiKis I.
J

L w ó w ,  B r a j e r o w s k a  5.
W alce młyńskie G an  z a  na składzie.

795—2—1

ręczne war- 
sztaty  u l e ­

p s z o n e  m o c n e j  bu- 
1 d o w y  oraz przyrządy 

są na składzie.

małe
________  m a - .

s z y n y  w y k o n y w a  na 
zamówienie  f a b r y k a  

m a s z y nsą na S K i a u z i c .  m a s z y n

inż. W. Ż Ó R A W S K I . l
    ■*»-

cjn do n a tychm ias tow ego  kupna na  
#*5' e k s p o r t  zagranicę d r z e w o s ta n ó w  

d ę b o w y c h  i s o s n o w y c h  w  M a ło p o l s c e  i na 
W o ły n iu .  Przeprowadza się t r anzakc je  kupna ^  
i:  i sp rzedaży  m ają tków  w całym kraju. :: :: j

E W O L U T A ” 'Biuro Techn.-Handlowe , ,
Lwów, O s so l iń sk ic h  11.
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Skandynawsko - Amerykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN' LINE 

W rszawa, Senatorska 35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jórku
m ają p asażerow ie, 

którzy p o d r ó ż u j ą  

naszym i, z n a n y m i  

pośpiesznym i ok rę­

tam i pasażersk im i,

Frederic VIII,

O scar II,

H ellig  OIav,

i U nited  States,

które odchodzą co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI]
informacje . Wszyscy pasażerow ie , k tórzy  jeszcze  nie  byli w Ameryce, powinni natychm ias t  listem poleconym 
.ub osobiście  d o s t a r c z y ć  do naszego  b iu r a  s w o j e  a f f id a v i ty .  To je s t  konieczne dlatego, byśmy sie moqli 
zwrócić o os tem plow an ie  affidavitów do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, k tóry  poleci s ta ro s tw u  wydanie 
lub p r z e d ł u ż e n i  paszpor tu .  Bardziej szczegółowe informacje  osobiście iub listoWnie bezpła tnie  wysyłamy po 
p rzesłaniu adresu. Ci, którzy już w ftm eryce  byli (reemigranci winni niezwłocznie porozum ieć  się z nami qdvż 

cni m a j ą  p i e r w s z e ń s tw o  d o  o t r z y m a n i a  w izy  n a  w y ja z d  d o  R m ery k i .

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza Ii klasa wynosi 130—135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK PO GŁÓW N Y  W Y NO SI 8 DOL. 777—0—3

P R E N U M E R A T A  w T .o i i :  m ie s ię c z n ie  400 rak., k w . r t . l n i .  1200 m k.. n .m e r  p o je d y n c z y  100 mk.

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s t e m :  c l .  s tro n ic . 42.000 m k., pó ł. . tro n , 21.000 m k., trz e c ia  część  stron . 14.000 m k., ćw ie rć  stro n . 10.900 mk. 
ósem ka 5.250 m k., s z r s n .s lk o  2.625 mk.; p o  t e k ś c i e :  c a l .  s t r o n ic .  24.000 m k., p ó l . t r o n .  12.S00 m k., t r z e c i ,  część  stron . 8.000 m k., ćw ie rć  . tro n . 
9 .000 « k . .  ó .em k s  3.000 m k., . z e s n . s t k .  1500 mk.: w  te k ś c i e :  c a l .  s tro n ica  48.000 m k„ p ó ł s tro a . 24.000 mk. i t. d. o d pow iedn io .

D la  iirm  cudzoziem sk ich  ceny  podw ó jne . K ażde p odw yżka  la ry ly  o b o w ięza je  w szy stk ie  p rzy ję te  o z ło sz e a ia  od dnia zm iany cen  b a s  ap isa d -  
aśeso  zaw indom ien ia.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o s n a n ik a ty :  po 10 mk. od k a e d e se  w yraża .

N aM adem  i denkiem  S pó łk i A k cy jn e j P o U k ieec  T o w a rz y s tw a  d  j  i . ł  \\j  a  n  j  r ^
Z sM ndew  Dmkneakśeb aa W o ły n ie  ( „ P o l d e k " ) .  RedOKtOf-W ydaW CO R y s z a r d  L ta a r tO W IC Z .

BERSOM
e  i zach ow ili a n  c/eowuya, e

w a s z e u w i  a

BEBSOH-KADCZDK (Sp. i ogr. n ip .)  = >  centrala: Kraków. Straszewskiego 2.


